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Jarancię „naszych" ag nosze?
przerażające zażvdzenie H acatsum ny

Jaremcze, w sierpniu.
Huculszczyzna śntiaio może ucho­

dzić ra jedną z najpiękniejszych oko­
lic Polski. Kiedy pociąg mijając 
przeraźliwie monotonną, [:dnosiajną 
rjwmnę śroukowej Polski znajdzie 
się wreszcie w  województwie stani 
slowowsium uderza nas zmiana kraj­
obrazu. Już w  okolicy Delatyna w 
drodze do Jeremcza i Worochty za­
chwycamy się niezwykłą maiuwni 
czoscią okolic. Oto po obu stro 
nach stalowego toru ścieią się obro­
śnięte az po same czubki gęstym la­
sem łagodne, już to strome zbocza 
gur. Góry Hucuiszczyzny to Czarno

p. R„senblu*nowa z córką, 
mecenas oilbei stein i właściciel 3-ch 
„realności** we Lwowie, Maurycy 
Faigcnbaum. A  tam d°Je: Rosenkian- 
cowa z t. ..m a córkami. Moniuś Sza­
t r o  i inni potomkowie Izraela. 
Obiad jest bardzo smaczny, choć nie 
10  prchnie czosnkiem.- -Trafiłem przy­
padkowo do żydowskiego pensjonatu 
—  myślisz i mówisz uroczej właści­
cielce garbatego noska i „najpiękniej­
szego i najtańszego pensjonatu” 
(99 proc pensjonatów tak się rekla­
muje), że przenosisz się z Jaremcza 
gdzie indziej. Tymczasem idziesz szu 
kać innego lokum. 1 wtedy widzisz na

hora i malownicze uorgany. Czarno ulicy i ,.a sławnym deptaku same
hora to najwyższe po Tatracł gnie 
zdo górskie Karpat poiskich. Uorga 
ny to szczyty nieco mzsze w  dolnej 
części porośnięte cuaownym prala- 
sem, w  górnych pokryte rumowi­
skiem olbrzymicn głazów, t. zw. gor 
ganem, pomięazy którymi tu 1 owdzie 
wyrastu kosówka docnodząca nieraz 
dci znacznycn rozmiarów. Zbocza 
tych gór strome i spaoziste z jed­
nej strony, z przeciwnej łagodnie
schodzą zielonymi łąkami, czyli poło 
niną ku dolinom.

Wyfącznie żydzi
Za Delatynem tor kolejowy Stani­

sławów —  Woromenka biegnie prze- 
pięaną doliną Pruru, mijając szereg 
pmożonych w tej dolinie letnisko­
wych miejscowości. Pierwsza z nich 
to osławiona Dora, miejscowość pc 
łożona wśród lasów buKOwych i
świerkowych, miejscowość słynąca
przeae wszystkim z tego, że jak 
świadczy zresztą sama na~wa, nale­
ży wyłącznie do., żydów. Zdawałoby 
się, że jest w  tym gruba przesada, i 
że tak jak wszystkie uzdrowiska pol­
skie jest ona jedynie prze? nich licz­
nie odwiedzana. Tak jednak nie jesi, 
o czym moga zaświadczyć mieszkań 
cy następnej stacji, Jaremcze, gdzie 
żydów jest chyba „tylko-* —  99 proc.

Jaremcze
Położone w ślicznej donnie, u wy­

lotu słynnego przełomu Prutu pou 
Jamną między wysokimi zalesionymi 
ścianami, Jawornika, Ostrej i Poha- 
ru, rozciąga się Jaremcze na znacz­
nej przestrzeni wzdłuż Prutu i jego 
dopływów; Żonki oraz Czanonns- 
czyko. Miejscowość tak piękna, ze 
wydaje *>ię bajką. Prut, to rwący 
strumyk, spływający masą, niezliczo­
nych wodospadów i wodospaaziKow 
Szumiący, bluzgocący białymi Kłęba­
mi piany, kręty i niespokojny ze 
swoim dnem, już to płytkim z wynu­
rzającymi się ł nurtów ogromnymi 
płaskimi kamieniami, już to czernie­
jący tajemniczą głębią pod skałami 
stromych gór. Stacja w  Jaremczu nie 
jest ni ładna ni brzędka. ot taki so­
bie stacyjka letniskowa po której 
uwijają się bezustannie niezliczone 
rzesze posłańców, chłopców z licz­
nych pensjonatów, właścicieli hucul­
skich tiakrów oraz przeróżnych po­
średników mieszkaniowych. To też 
przyjezdny musi się od nich opędzać 
jak może w  przeciwnym wypadku 
porwalibj mu Jego walizy, okując 
każdą w  innych pensjonacie. Kiedy 
aryjczyk (!) wyładowawszy wreszcie 
sw e walizy z zażydzonegu poc'ągu 
stanie na peronie oddychając z ulgą 
„że jest już nr miejscu**, nie wie jakie 
czekają go tu jeszcze przygody.

UJ, ten to goj!
Więc przypuśćmy, że nie znając 

absoiutnie tej pięknej miejscowości 
ulegnie wreszcie przemocy jednego 
ze stacyjnych doradców i ruszy wślad 
za nim do tego „najcudowniejszego i 
najtańszego** pensjonatu. Może zme 
czony podróżą (koło 5 godzin od Lwo 
wa) nie zauwazy, że wśród mijają­
cych go na ulicach brak... Pola; 
ków- Za  to rozmawiając potem z 
zarządzającą (ym) pensjonatu zwróci 
ndrazu uwagę na jej niearyjskie po­
chodzenie.

Przypuśćmy, że wteszcie ulokował 
się i na obiadowy dzwonek zszedł 
do jadalni. Zajmuje miejsce obok 
dwóch pań (pań jest w  pensjona­
tach zawsze więcej), z których jed­
na, to p. doktorowa Pomeranc, a dr u 
ga par.na Róża Blum. Naprzeciw 
siedzi pan Pomeranc, a obok niego

garbate nosy i tłuste cielska boga 
tych żydków.

Są i aryjczycy!!!
Wstąpiłeś jeszcze do trzech willi, 

szumnie rekiamowa.iycn. Omijając ży 
dowskie nazwiska właścicieli, trafisz 
do pensjonatów prowadzonych

Dalej p-zez '.hrześcijar Umawiasz się z 
rłaśi ielką Cu do ceny I z bon.u zer­

kasz do jadalni, czy salonu. Rozba­
wione towarzystwo gra właśnie w  
brydża.

l  ak. i tu są same Rosenbiumki i 
Pomerancowe.

Wreszcie idziesz zdenerwowany 
i zły na stację. I o szczęście, spoty­
kasz w poczekalni „goja *, prawdzi­
wego goja!

—  Panie, gdzie tu mozua zamiesz­
kać, żeby nie trafić na „amych w y­
łącznie żydów? — pytasz uradowany 
widokiem swojego. Oto jednak spo­
tyka cię rorc„arowanie.

—  Wic pa.i, ja właśnie sam nie mo­
gę tu z nim< ( uciekam. Już nigdy 
nie przyjadę. Tyle wydałem na drogę 
i psiakrew, znalazłem się w  Palesty ­
nie.

Okazuje się jednak, że jest kilka pen 
sjonatów chrześcijańskie,!, a w  Czer­
wonym Dworze** to nawet żydów 
nie przyjmują.

-  A więc nit tylko pa,, i ja je­
steśmy tr . Polakami? —  woła-.t u- 
szczęśliwiony i jak na Obczyźnie w i­

tasz seiuecznie nielicznych rodaków.

—  Zostanę —  mówisz — umyślnie 
zostanę i na przyszły rok też tu przy- 
jauę, namawiając wszystkich znajo­
mych, aby nie rezygnowali z Jurer.i- 
c z ł  na korzyść żydów. Tu jest iak 
pięknie, tak piękny jest Prut, płyną­
cy wzdłuż deptaku po którym płj 
nie szumiąca faia błumow i Pomeran 
cowych. Zostanę i sprawię, ze już 
wkrótce osiatniemu z nich zawołamy 
na stacji „krzyżyk na arogę“, mias* 
tradycyjnego ,hułes“. Km winien 
,est dzić za zazydzenie Jaremcza? 
Gdzie lezy przyczyna tego stant 
rzeczy? I czy można to toierować: 
Podobnego zbiorowiska żydów, co w  
tych okolicach, nie .nożna chyba na­
wet w  zażyuzone, Polsce łatwo spot­
kać.

R;. Żmigrodzka.

Tragiczny sygnał S. 0. S.
radio ratuje życie ludzi

P ilo t jednego z samolotów ame­
rykańskich, utrzym ujących stalą 
komunikację z Am eryką połud­
niową, zauważył mały statek ry­
backi, rzucony przez wzburzone  
fa le  oceanu na skaliste wybrzeże. 
O perator radiow y na pokładzie sa­
molotu porozum iał się natych­
miast ze sw oją bazą na lotnisku 
w Rio de Janeiro i w  ten sposób 
w ysłał z tego portu pomo-c na ra ­
tunek rozouego statku.

N ie  dawne jedna z rzek w  A r ­
gentynie, Mendoza, zaczęta nagle  
wzbierać, mimo, iż nie bvło w ła ­
ściwie żadnego przewidzianego  
powodu ku temu. D la  zbadania  
tajemniczej spraw y wysłano lot­
nika, który wkrótce dotarł praw ie  
do źródeł tej rzeki, znajdujących  
się w  wysokich Andach. P ilot tego

Ro g i t a r a n a
z przed tysiąra lat 

znaleziono w  Gnieźnie
Przy kopaniu fundam entów-pod  

rnu;eum diecezjalne w Gnieźnie, 
obok. potężnej bauzty - o c.zym 
już donosiliśmy —  odkopano rogi 
barana z przed tysiąca laty, szczę­
ki łosia oraz liczne skorupy na­
czyń glinianych, toczonych ręcz­
nie i pięknie zdobionych.

Fiiatehśc!
Uw?ga‘

Urząd pocztowy w Skolem zawia­
damia, ze piękna pieczęc propagando­
wa, pi zedstawiająca jelenia ryczącego 
„Poznaj letnisko Skole" będzię uży­
wana jeszcze tylko w bieżącym mit 
siącu.

ZnaczKi naklejone na kopertach 
nadsyłanych przez PP. Filatelistów 
będą unieważniane opisaną, pieczęcią 
w yaźn  e i wysyłane pod podanym 
adresem.

samolotu zauważył po urodzę, że 
dolina jednego z dopływów tej 
rzeki zoatała zamknięta przez lo- 

.dowiec i spiętrzona fa la , wysoka 
na 20 metrów płynie w  dół rzeki, 
i Znowu fa la  radiow a poniosła na 
lotnisko wiadomość, która poda­
na natychmiast daiej przez radio­
stację, zdołała na czas uprzedzić 
wszystkich mieszkańców^ przed 
grozą strasznej powodz,.

Polskie radio odegrało bardzo 
ważną rolę podczas pamiętnej po­
wodzi w zachodniej Małopolsoe 
przed kilku laty. Gdy wszelkie  
sposoby porozum iewania się z od­
ciętymi przez wzburzony żywioł 
zawiodły pozostały tylko fa le  ra ­
diowe dla przekazywania w iado- 
mości na zalane obszary 1 niejed­
nej zrozpaczonej rodzinie przy­
niosło radio wiadomość, że syn 
lub córka, ojciec lub matka są 
zdrowi i cali, że wyszli bez szkody 
ze strasznej katastrofy żyw ioło­
wej.

znajdujących się w niebezpieczeń­
stwie. Czy to lotnik zabłąkany w  
pustkowiu podbiegunowych lo­
dów, lub innych niezamieszkałych  
krain, czy to statek rzucony na 
bezludne skały, w ysy ła ją  na fa li 
radiow ej wezwanie o pomoc, na 
które każdy, kto je  usłyszy obo­
w iązany jest Do-spjeszyć Dzięki 
fair radiow ej wiele istnień ludz­
kich uratowało się od zguby i 
strasznego, długiego wyczekiwa­
nia śmierci z wycieńczenia lub  
głodu.

O d k r y c i a  w  G n i e ź n i e  i B is k u p in ie
B u d z ą  s e n s a c j ę  z a g r a n i c ą
Oo Gniezra przybyli dr. Wilhelm 

Unve/zagt dyr. muzeum prehistorycz­
nego w Berlinie i dr. Ernst Petersen, 
dyreklor krajowego urzędu dla ochro­
ny zabytków wczesno - historycznych 
we \Vrocławiu, którzy zainteresowani 
wiadomościami o odkryciach wykopa­
liskowych w BiskuDinie i Gnieźnie po­
stanowili bliżej zapoznać się ze wspom 
nianymi pracami wykopaliskowymi.

Zaznaczyć należy, że prof. Unver- 
zagt jest słynnym odkrywca słowiań­
skiej osady z czasów Eolesława Chro­
brego w S? otoku. Z Biskupina uczeni 
n.ernieccy przyjechali do Gniezra i tu 
zwiedzili tereny wykopaliskowe przy 
ul. Poznańskiej, na miejscu dawnego 
pałacu i zamku prymasowskiego. Do­
konanymi odkryciami goście niemieccy 
byli wprost zaskoczeni, oświadczając, 
że mają one doniosłe, międzynarodo­

we znaczenie dla nauki i dc pewnego 
stopnia pozwalają Aizświetlić dzieje 
wczesuo-historyczne Europy Wschod­
niej. A -

Szczególną uwagę zwrócili goście 
n- szczątki walu obronnego z czasów 
Chrobrego, który, zdaniem uczonych, 
ornczal ówczesny wielki gród Lecha 
Resztki tego walu są jeszcze widócz- 
ne w różnych miejscach, nosząc śla­
dy spalenia. Uczeni niemieccy osobno 
zwiedzili katedrę, ogiądnjąc w jej pod­
ziemiach szczątki dawnej kateary ro­
mańskiej, oraz wykopaliska, wydoby­
te z pod Kollegiat.

Przed wyjazdem do Poznania ucze­
ni niemieccy złożyli wizytę ks , bisk. 
Laubitzowi, zaznaczając, żt jego nie­
powszedniemu znawstwu i pietyzmo­
wi dla skarbów przeszłości zawdzię­
cza nauka b dużo. „ .

Z  ż y c i a  n a s 2 & j  f l o t y

Pełna wdzięku sylwetka żaglowca —  szkunera szkockiego Szkoły 
Podchorążych Marynarki Wojennnej— O.R.P. „Iskra**. N a  pokładzie 
„Iskry** kształcą się przyszli oficerowie naszej floty wojennej.

Puszcza Myszyniecita odcięta od Świata
Fatalne Dołączenie kolejow e

W y s c h n i ę c i e  d o p ł y w ó w  N a r w i
szeń państwowych.Myszyniec w  sierpn.u

Piękne okolice puszczy Myszy- 
I nieckiej, nadające Się specjalnieS t r a s z n y  • i t r a g i c z n y  s y g n a ł  

S O S ,  i o z l e g a j ą c y  się w  p r z e s t w o - j d o  w y p o c z y n k u  l e t n i e g o ,  j a k g d y -  
i ż & t h  m a  d z i s i a j  . w i e l e  w i ę c e j  o y  s t w j r z o n *  « d e  w y c i e c z e k  le t-  
p r a w d o p o d o b i e ń s t w a ,  że  o d n i e -  n i c h  i w y r a i ó w  są w  t y m  r o k u  
sie p o ż ą d a n y  s k u t e k .  F a l e  r a d i o -  odcię ta  od ś w i a t a .
we niosą ten sygnał po szerokim  
świeeie, i ktokolwiek go uchwyci 

|.’łodaje go tam, skąd już możliwe 
jest v ysłanie pomocy dla ludzi

Bo oto kolejka na trakcie Łom ­
ża— Myszyniec już drugi rok ma 
tak niefortunny rozkład jazdy, 
Pociągi kolejki nie m ają wcale

połączenia z pociągiem  w arszaw ­
skim i białostockim  i cała ta po-i 
łać ziemi ŁomżansKiej pozbawio­
na jest połączenia ze stolicami 
państwa i województwa. Dodaj-.! 
my do tego że począwszy od N o - '
wogrodu wzdłuż linii ko le jow e j,' 
w wiosKach jest pełno letn ików ,1

N a  dom iar złego i używana c***. 
sto droga wodna jest tego la U  
praw ie nieużyteczna.

W skutek d ługotrw ałej posuchy,
j a k a  p a n o w a ł a  w  poTow ię"- * £ k u  
bisćącego, poziom wody na N a r ­
wi do tego stopnia się obniżył, że 
tratwy w  ciągu kilku tygodni niektórzy z linii tej praw ie  wcale  

nie korzystają a autobusy w  p i y ^ H  dbpTero °p T d s t i£

Łysa Góra pod Swarzewem
m ie .s c e m  s tra c e n ia  c z a r o w n i c y

W MIŃSKI) MAZ.
zaprenumerować „A B C " można 

u p. Mieczysława Kojro 
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N a  Kępie SwarzewsKiej słynnej 
z kościoła, w  którym znajduje sie 
cudowna figu ra  K rólowej Polskie­
go M orza, w  zapiskach historycz­
nych tej m iejscowości, a znsjdu- 
jących się w  aktach puckich  
wspom niana jest Łysa Góra. Jest 
t,o wzgórze, które dziś zatraciło  
już swą dawną nazwę.

W  roku 1600 na wzgórzu tym 
odbywał się sąd, jak  notują zapi­
ski, nad czarownicą A nną P a r- 
choń, względnie Parchem  (to o- 
statnie nazwisko występuje je ­
szcze w  Sw arzew ie ). Rzekoma 
czarownica m iała zeznać, że urzą­
dzała wesela czarownic na wzgó-

stronę nie chodzą. Pociąg  bowiem  

z M yszyńca odchodzi o g. 3 ra-
nich deszczach ruszyły w  sw oją  
drogę. Na dopływach N a n v i jest

no, a j o  Ł o n ży  przychodzi już po - cze gorzej> gdyż Wjelg- dfze<y8 
odejścia pociągu no W a rs z a w k i tratwach osiadło na piasku i
powrot .gest podobny N a  skutek czoka na ^  k przyp,yw wody  

starań letników uruc w miono d o - ; 7 p j w (  U|i  , niektórzy przedsię 
uatkowe pociągi w  sobotj i _ n*e- b ioh .y j srław [uC y ?6nieśli stra.

, , QSlele* ale XTW,ca n e *°zw iązu - ty. M niejsze strum ienie zasila ją -
rzu, że obcowała v diabłem, który je kwestii. Należałoby  zapewnie ce N a rew  w  vodę ^w ysychały
zjaw ia ł się w postaci zwierzęcia, | taki rozk.ad, by z niego korzystać • zupełnie> ty lKo więks e ' I sszcze 
najczęściej kozła Sąd ławniczy w  , można tak, jak  ludność korzysta 1
Pucku sKazał „czarownicę" 
„spalenie na wolnym ogniu** i 
na Łysej Górze.

na w innych stronach Polski z ulep- 
to __________________________________________

D rugi wyrok na czarownicę na 
wybrzeżu polskim notowany jest 
z czasów nowszych w  Chałupach  
na Helu, gdzie w  pierw szej poło­
w ie 19-gc stulecia utopiona zo­
stała niejaka CeynoWa- Sprawcy  
utopienia uKarani zostali przez 
sąd pruski na kilkuletnie w ięzie­
nia, jeder. z nich przed n iedaw ­
nym czasem jako ostatni zmarł. T Y D Z I E Ń  O O P

m ogłyby popraw ić sytuację. W sku  
tek m ałej wody na N a rw i W idać  
tylko łodzie płaskodenne i k a ja ­
ki, dla których wody wystarcza.

W yschnięcie rzek nie jest nie­
stety jedynym skutKiem suszy, 
gdyż przyczyniły się one do znacz 
nej klęski w  sadach owocowych  
Sady w  łomżyńskim w  w ielu w y­
padkach częściowo wym rrzły. a 
teraz w ysychają. P raw ie  trzecia 
część drzew można uważać za 
przepadłe, a w  szkółkach owoco­
wych szkody jeszcze są większe.

HEDDA WESTEN3ERSEH

D F t .  I * 1 E 9 » .

m r  n i z i n
P O W 1 C Ó C

< P o  c h w i l i  m i l c z e n i a  z a c z y n a  E l z a .  u t y k a j ą c ,  t k a j ą c  się  
i  t r o s z k ę  w i k ł a j ą c  s i ę .  C o  p r a w d a  t o  w y j e c h a ł a  z  G o d e s b e r -  
g u ,  b o  j e j  n a p i s a n o ,  z e  F r a n e k  c h o d z ; z  i n n ą .  I  t a k  b y ł o ,  o n a  
i c h  z ł a p a ł a . . .  t a k . . .  i  z a r a z  t ę  o s o b ę  z a  w ł o s y  p o r w a ł a . . .  a  F r a ­
n e k  p r z y p a t r y w a ł  s i ę  i ś m i a ł  s i ę  i  a n i  p a l c e m  . i e  r u s z y ł .  
A  p n t y m  n r z y s z e d ł  d o  n i e j  i p o w i e d z i a ł ,  ż e  b ę d z i e  j e j  z n ó w  
w i e r n y ,  a  ł a m t ą  w y g o n i ,  j e ż e l i  m u  p r z y r z e k n i e ,  ż e  w k i  ó t c e  
w e z m ą  ś l u b .  N a  r a z i e  m u s i  i m  w y s t a r c z y ć  j e j  p e n s j a  n a  u trz y ­
m a n i e ,  a l e  m u s i  s i ę  u p o m n i e ć ,  b y  p a n i  p e n s j ę  p o d w y ż s z y ł a .  
A  j a k  b e d z i e  j u ż  ż o n a t y  t o  ł a t w i e j  o t r z y m a  p r a c ę  m u s i  t y l k o  
s p o k o j n i e  i b e z  t r o s k l i  o  p i e n i ą d z e ,  m ó c  s ię  z a b r a ć  d o  s z u k a ­
n i a . . .

J a k i ś  czas  c i ą g n ę ł o  s i ę  t o  g a d a n i e .  E l z a  p r ó b o w a ł a  g o  
p r z e k o n a ć ,  ż e  p o w i n i e n  p i e r w e j  z n a l e z ć  m i e j s c e  j a k i e ś . . .  p u -  
t y m  s i ę  r e s z t a  z r o b i , . ,  a l e  m c  z  t e g o  n i e  w y s z ł o .  Z a w s z e  j e d n o  
i t o  s a m o  p o w t a r z a ł  —  ś l u b . . .  a l b o  s o b i e  i n n e j  p o s z u k a .  N o  
i  E l z a ,  t r o c h ę  z e  s t r a c h u ,  a  w i ę c e j  p r z e z  z a z d r o ś ć ,  z g o d z i ł a  
s i ę  n a  w s z y s t k o ,  w s z y s t k o  o b i e c a ł a  c o  t y l k o  c h c i a ł -  a  o d  t e ­
g o  c z a s u  d i a b e ł  s i ę  w  n i m  r o z p ę t a ł .  G r a ,  p i j ę  i  w y c i ą g a  o d  
B ó g  w i e  k o g o  p i e n i ą d z e . . .  t ł u m a c z ą c  l u d z i o m ,  z e  o d d a  w s z y s t ­

k o ,  b o  j e g o  n a r z e c z o n a  m a  p i e n i ą d z e  n a  k s i ą ż e c z c e .  C i ą g l e  
j ą  p r z y  t y m  d r ę c z y ,  ż e  p o w i n n a  m u  d a t :  w  k o n i  tfu k s i ą ż e c z k ę ,  
l a k ą  j e d n ą . . .  A  w s z y s t k i e  p i e n i ą d z e ,  k t ó r e  j e j  z o s t a ł y - z  G o -  
d e s b e r g u  z e  2 0  z ł o t y c h ,  j u ż  w y c i ą g n a r  o d  n i e j .  N i c  n i e  m o ż e  
n a  t o  p o r a d z i ć ,  n i e  c h c e  j e j  s ł u c h a ć  . a  o n a  n a p r a w d ę  z a c z y ­
n a  s i ę  g o  b a ć . . .  Z a w s z e  j ą  s t r a s z y  i  g r o z i  j e j  t a k i m i  s t r a s z n y ­
m i  r z e c z a m i ! . . .  N i e  d a w m o ,  j a k  M ę  p o r ó ż n i ł '  o  p i e n i ą d z e . . .  
i o  t o ,  ż e  j e g o  p r z y j a c i e l e ,  j a k  i c l i  r a z  z a p r o s i ł  —  t a c y  b y l i  
n a p a s t l i w i  w o b e c  n i e j  i b e z w s t y d n i . . .  p o w i e d z i a ł  ż e b y m  n i e  
b y ł a  t a k a  h a r d a ,  b o  j a k  p i e n i ę d z y  n i e  d a m . . .  l o  o n  p o i d z i e  
d o  p a n i  U l l r i c h  i  p o w i e  j e j  s ł ó w e c z k o . . .  o n a ,  E l z a ,  c h y b a  
u c i e k n i e . . .  h o  o n a  m u  z d r a d z i ł a  s t o s u n e k  p a n i  d o k t ó r  z  p a n e m  
U l l r i c h e m . . .  z a  l o  o n  d o s t a n i e  o d  p a n i  U l l r i c h  t y l e  p i e n i ę d z y ,  
j a k i c h  o n a  n a  o c z y  n i e  w  o d z i a ł a .

K a r i n  s t o i ,  j a k  s k a m i e n i a ł a .
—  A . . .  c o  t o  z a  k s i ą ż k a  . o  k t ó r ą  c i ę  d r ę c z y ?  C z y  k t ó r a  

z  m o i c h ,  z  b i b l i o t e k i ?  —  p y t a ,  n i e  z w r a c a j ą c  s i ę  d o  E l z y .
E l z a  o b c i e r a  s o b i e  o c z y . . ,  N i e ,  s k ą d  b y  z n o w u . . .  ż a d n a  p a ­

n i  d o k t ó r . . .  t o  z e s z y t . . .  t a k i . . .  n o t a t n i k .  P a n i  N i n a  P a s c h a l i  
p o r a d z i ł a  j e j  p i s a ć . . .

—  N i n a  P a s c h a l i ?
—  T a k . . .  t a k . . .  A l e . . .  j a k  p a n i  d o  n i e j  z a t e l e f o n o w a ł a  i  z u p e ł ­

n i e  s i ę  n i e  g n i e w a ł a  z a  t o ,  ż e  w T Ó c i ł a  z  G o d e s b e r g  . t o  E l z a  
n o b i e  p r z y s i ę g ł a ,  j a k o  p o d / . : ę k o w a n i  , ż e  p r z y  p i e r w s z e j  s p o ­
s o b n o ś c i  s p a i i  j ą .  N i e s t e t y !  S i o s t r a  G e r t r u d a  t a k  s t r a s z n i e  n a  
w s z y s t k o  u w a ż a ł a ,  a  F r a n e k  t a k  e i  g r o z i ł ,  ż e  l e ż y  d o t ą d ,  
g d z i e  l e ż a ł a . . .

—  D o b r z e  E l z o  —  c ó ż  t a m  j e s t  w  t e j  k s i ą ż c e ?  D l a c z e g o  
c h c e  j ą  m i e ć  F r a n e k ?

E l z a  z n o w u  z a c z y n a  p ł a k a ć
N i e ,  n i e  p i .  >że p o w i e d z i e ć  —  n a p r a w d ę  n i e  m o ż e  —  T o

t a k i e  s t r a s z n e ,  t a k i e  w s t r ę t n e . . .  Z a r a z  n u j d z i c  d o  k u c h n i  
i s p a l i . . .  p a n i  d o k t ó r  n i e  p o w i n n a  j e j  w d d z i e ć . . .

A l e  p a n i  d o k t ó r  w d a ś n i e  b a r d z o  z a l e ż y  n a  t y m ,  b y  tę  
k s i ą ż k ę  z o b a c z y ć . . .  p o  d ł u g i c h  n a l e g a n i a c h  w y z n a j e  w- k o ń c u  
E l z a  c o  j e s t  w  k s i ą ż c e .  ,

—-  T a m  w s z y s t k o  d o k ł a d n i e  n a p i s a n e ,  k i e d y  p a n  U l l r i c h  
b y ł  u  j i a n i  i j a k  d ł u g o .  P a n i  P a s c h a l i  m i  p o r a d z i ł a ,  ż e b y  to  
z a p i s y w a ć . . .  i w s z y s t k o  c o  s ł v s z a ł e m ,  c o  m i  p a n i  m ó w d ł a . . .  
a l b o  c o  z  F r a n z e m

K a r i n  p o d n o s i  o b i e  r e c e  w  s t r o n ę  E l z y ,  j a k b y  s ię  c h c i a ł a  
b r o n i ć  p r z e d  t ą  n a w  a ł ą  b ł o t a . . .  b r u d u . . .  A l e  r ę c e  o p a d a j ą  p o ­
w o l i  —  u s t a  ś c i ą g a j ą  s i ę  b ó l e m .  B o ż e  m ó j !  j a k ż e  c i ę ż k o  m u ­
s z ę  p ł a c i ć  z a  m o j ą  m i ł o ś ć !  J a k  c i ę ż k o  o k u p i o n e  te k i l k a  g o ­
d z i n  s z c z ę ś c i a !

—  E l z a  —  o d z y w a  się  c i c h o ,  a l e  t o  d ź w i ę c z y  b e z g r a n i c z ­
n i e  s m u t n o .

A  E l z a  z a c z y n a  j ę c z e ć  d a l e j  i p ł a k a ć  i ł k a j ą c  t ł u m a c z y ć  
s i ę  i  p r o s i ć ,  ż e b y  t y l k o  n i e  g m e w a r a  s i ę  n a  n i ą .  O n a  t a k a  b y ­
ł a  n a b u n t o w a n a  p r z e z  F r a n z a ,  ż e  b y ł a b y  d l a  n i e g o  k r a d ł a ,  
g d y b y  b y ł o  p o t r z e b a .  A l e  t e r a z  s t r a s z n i e  j ą  t o  w s z y s t k o  b o l i  
i  t e r a z  w i e ,  ż e  F r a n e k  t o  n i c p o ń ,  i p o  s t o  r a z y  p r z y s i ę g a ł a  s o ­
b i e ,  ż e  z e r w i e  z  n i m .  A l e  j a k  g o  z o b a c z y  —  j a k  j e j  z a c z n i e  
p o d c h l e b i a ć  i  g r o z i ć . . .  o p u s z c z a  j ą  o d w a g a .  A l e  s t a n o w c z o  
n i e  w y j d z i e  z a  n i e g o . . .  n i e ,  s t a n o w c z o  n i e . . .  c h o ć b v  j ą  m i a ł  
n a  ś m i e r ć  u b i ć .  T ę  t r o c h ę  c o  j e j  d o  ż y c j a  z o s t a j e ,  c h c e  u  p a n i  
d o k t ó r  s p o k o j n i e  p r z e ż y ć . . .  i c h c e  w  s p o k o j u  u m r z e ć . . .

K a r i n  z w r a c a  s i ę  d o  n i e j  g w a ł t o w m i e .
—  C ó z  t o  m a  z n a c z y ć ?  C ó ż  t y  z a  g ł u p s t w a  p l e c i e s z 9 C z y  

i t o  w m ó w i ł  w  c i e b i e  F r a n e k ,  ż e  m ł o d o  u m r z e s z ?
E l z a  p a t r z y  p r z e d  s i e b i e  s w * y m i  z a c z e r w i e n i o n y m i  o c z a m i .

> (D. c. rui.


